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Wedle stawu grobla 


Najpierw praca i zarobek — później ubezpieczenie 


Kiedy po stuletniej niewoli Polska 
zdobyła zpowrotem byt państwowy 
i prawo samostanowienia o sobie, mu- 
siała również przyjąć te zdobycze na 
polu społecznem, które sfery pracujące 
wywalczały sobie w ciągu XIX-go wie- 
ku. Odrodzona Polska uczyniła to tem 
chętniej. ile że przecież pionierami jej 
niepodległości byli właśnie najwy” 
bitniejsi działacze społeczni ostatniego 
dwudziestolecia okresu niewoli. 

To też zaraz po zdobyciu niepodle- 
głości został w Polsce rozbudowany 
wielki gmach opieki społecznej. Wy- 
przedziliśmy pod tym względem nie- 
wątpliwie inne kraje, stanęliśmy na 
pierwszem niema! miejscu. 

Do pracy nad ubezpieczeniami spo- 
łecznemi przystąpiliśmy z całym zapa- 
łem, nasiąknięci najbardziej optymisty- 
cznym nastrojem, najlepszem poczu- 
ciem sprawiedliwości społecznej. Nie 
zdawaliśmy sobie natomiast całkiem 
sprawy z tego że nowopowsłałe Pań- 
stwo Polskie obejmuje tereny i ludność 
przez ` wojnę zubożałe, że tworzymy 
wielkie rozległe państwo bez żadnego 
zasobu kapitału, bez nadzieji na rychłe 
zebranie tych kapitałów w drodze po- 
datków i świadczeń obywatelskich. 

Chętnie zgadzamy się, iż ustawa o 
ubezpieczeniach społecznych, zwłasz- 
cza po jej ostatecznem zmodyfikowaniu 
posiada wysoki poziom i teorytycznie 
jest dziełem doskonałem i skończonem 
Ale los najpiękniejszych doktryn bywa 
częstokroć pożałowania godny w ze- 
tknięciu z rzeczywistością. która jest 
dla nich gorzką próbą życia. 

Jakież są praktyczne rezultaty 
wcielenia w życie tej pięknej doktry- 
ny? 

Powiedzmy odrazu, że liczba en- 
tuzjastów naszego  ubezpieczelnictwa 
maleje z ogromną szybkością z każdym 
dniem. Niezadowoleni i  rozgoryczeni 
są robotnicy, którzy oddawać muszą 
część z trudem uzyskanych zarobków 
na rzecz opłat ubezpieczeniowych; pra- 
cownicy umysłowi narzekają, że ubez- 


pieczelnictwo społeczne obciąża ich 
skromne uposażenie, nie dając wza- 
mian nic lub prawie nic. Pracownicy 


skarżą się, że ubezpieczenia społeczne 
podrażają kalkulację handlową i zmu- 
szają do ograniczenia zatrudnionego 
personelu. 

Najwytrwalsi pracownicy na niwie 
ubezpieczeń społecznych łamią ręce, 
gdy różnica między najlepszą myślą 
i najlepszem zamierzeniem a ich wyra- 
zem praktycznym wzrasta do takich 
rozmiarów, że wypacza całkowicie ich 
wartość. 

Oto dorobek biurokracji, która pa- 
nuje niepodzielnie w  ubezpieczelni- 
ctwie społecznem. 

Sięśnijmy po cyfry. ubezpieczalni- 
ctwa społecznego, które w naszej gospo- 
ŚR narodowej odgrywa tak poważną 
rolę. 

Oto samo ubezpieczenie chorobowe 


5-ciu miljonów ludzi pochłania około'kuje przeszło 2 miljardy ludzi. 


200.000.000 złotych a całokształt ubez- 
pieczeń socjalnych w Połsce obejmuje 
gigantyczne sumy, na które naprawdę 
nie stać ani robotnika czy pracownika, 
ani przemysłowca czy handlowca. Ba, 
co więcej, utrzymanie tak szeroko roz- 
budowanego aparatu ubezpieczeniowe- 
go, zatrudniającego około 20.000 ludzi 
pochłania kilkadziesiąt  miljonów zło- 
tych rocznie. 

W miarę, jak w ostatniem pięciole- 
ciu pogłębiał się kryzys gospodarczy 
coraz silniej występować poczynała dy- 
sproporcja między tym gigantycznie 
rozbudowanym aparatem ubezpieczeń 
socjalnych a realną możliwością zarość- 
uczynienia wielkim obciążeniom, spo- 
wodowanym przez konieczność rozlicz- 
nych świadczeń na rzecz tych ubezpie- 
czeń, 

Kilkaset miljonów złotych rocznie 
zostaje wyciągniętych z dochodu spo- 
łecznego — i to niewątpliwie wstrzy- 
muje naturalny proces kapitalizacyjny 
i konsumcyjny w kraju słabo uprzemy- 
słowionym, ubogim w kapitały, kraju o 
dużej podaży rąk roboczych. Dla poli- 
tyki społecznej zatem najważniejszem 
zadaniem jest dostarczenie pracy wiel- 
kiej i coraz cięższych warunkach znaj- 
dującej się rzeszy robotniczej. A dopie- 
ro wtórnem zadaniem jest zapewnienie 


tej rzeszy różnych innych świadczeń 
zwłaszcza, jeśli one są niezbyt silnie 
umotywowane. 


Nikt oczywiście nie występuje prze- 
ciw pomocy w ciężkich wypadkach cho- 
roby np. — ale luksusowo rozbudowa- 
ne senatorja i zakłady, gmachy admini- 

stracyjne, cały aparat biurokratyczny 
itd., wszystko to pochłania takie sumy 
iż opóźnia i hamuje. normalny rozwój 
gospodarstwa narodowego, staje się 
często kulą u nogi w rozwoju przed- 
siębiorstw przemysłowych a niepomie- 
nika fizycznego i umysłowego. 

Przerost potrzebnej szlachetnej, ak- 
cji ubezpieczeń społecznych jest ha- 
mulcem w rozwoju gospodarstwa naro- 
dowego. Zbyt bowiem wiele kosztuje. 
Olbrzymi aparat biurokratyczny, zaję- 
ty ubezpieczeniami społecznemi, ikosz- 
ty przeróżnych wymogów tego całego 


aparatu — to stanowczo przekracza 
miarę realnych możliwości naszego 
społeczeństwa. 


I dlatego też coraz silniej szerokie 
warstwy uświadamiają sobie, że refor- 
ma jest tu gruntownie potrzebną. 


PUETESSE A ZR AB NESTOR TIK | PRE T EEK RZEC > 
ILE LUDZI ŻYJE NA ZIEMI 


Ostatnie obliczenia statystyczne wy* 
kazały, że Azja posiada 1 miljard 103 
miljonów mieszkańców, Europa — 
miljonów, Ameryka — 252  miljony, 
Afryka — 124 miljony, Australja — 
20 miljonów. 

Razem więc kulę ziemską zamiesz- 


Bumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 
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Zniesienie Sądów Doraźnych 


ROZPORZĄDZENIE RADY MNISTRÓW W „DZIENNIKU USTAW”. 


Warszawa. W Dzien. Ustaw nr. 20 
noszącym datę dnia 13-go marca r. b. 
ogłoszono rozporządzenie Rady Mini- 
strów o uchyleniu postępowania doraź- 
nego w sprawach z niektórego przestęp- 
stwa. 

Rozporządzenie to oznacza zniesie- 
nie t. zw. sądów doraźnych na całym te- 
renie Rzeczypospolitej od dnia 13-go 
marca 1934 r. 

Rozporządzenie Rady 
uchyleniu sądów doraźnych 


Mnistrów o 
znosi po- 


stępowanie doraźne w sprawach o 
wszystkie przestępstwa natury krymi- 
nalnej oraz zbrodnie stanu które dotąd 
podlegały sądownictwu doraźnemu, ale 
nie znosi postępowania doraźnego w 
sprawach o szpiegostwo w rozumieniu 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej z dnia 16-go lutego 1928 r. 
Sądy doraźne wprowadzone zostały na 
całym terenie kraju rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dnia 26 sierpnia 
1932 r. 


MAE E E a a a FZZRADA 


Doświadczenia przed 


lotem do siratosfery 


AUTOMATYCZNY BALON 


Moskwa. W pobliżu Leningradu po- 
nowiono doświadczenia z nowym auto- 
matycznym stratostatkiem. 

Balon z chwilą wzniesienia się w 
powietrze bez przerwy przesyłał dro- 
śą radjową dane, dotyczące temperatu- 
ry, ciśnienia i wilgotności powietrza. 


18.600 mtr., gdy temperatura wyniosła 
55 st. poniżej zera, powłoka balonu — 
jak to było przewidziane — pękła. 
Wszystkie przyrządy, w jakie był 
zaopatrzony strałostat zaczęły się po- 
woli opuszczać, Prawdopodobnie spa- 
dochron wylądował w Finlandji, albo 


Po osiągnięciu maksymalnej wysokościw okolicach jeziora Ładogskiego. 


| 


Na szosie automobilowej Berlin — Hamburg zaprowadzono nowy rodzaj oświetlenia lampamy, 


zawierającemi gazy natronowe, Lampy te wydzie i 
jazdę także 


ają znakomitą jasność i umożliwiają b. szybką 


nocą. 


ZJAZD POWST. I WOJAKÓW 
W GDYNI. 


Gdynia. Dn. 20 maja r. b. odbędzie 
się zjazd powstańców i wojaków z ca- 
łego terenu OK. VIII w Gdyni, Ponie- 
waż wezmą w nim udział związki pow- 
stańców i wojaków z Poznania, Kato- 
wic i Lwowa, przewidziany jest udział 
kilku tysięcy członków. 


ZNIESIONE ZAKAZY 


Warszawa. W następstwie polsko— 
niemieckich rozmów w Berlinie, doty- 
czących wzajemnego informowania 
opinji publicznej w obu państwach po- 
stanowiono obópólnie znieść istniejące 
zakazy dzienników niemieckich w Pol- 


bertad 
wybuch dynamitu, 
sce i dzienników polskich w Niemczech |zginęło 100 osób. 


przywracając odnośnym  dziennikom 
debit pocztowy. 
Powyższe -postanowienie wchodzi 


w życie z dniem 15 marca r. b. 


ŚCIĘCIE RABUSIÓW. 


Berlin. Ścięto w Neuruppinie w Bran- 


denburgji robotnika Ottona Kuhrta oraz 
właścicielkę gospodarstwa 


F. Schenk, 
skazanych przez sąd przysięgłych na 
śmierć za pospolite zbrodnie. 


100 OSÓB ZGINĘŁO 


Nowy Jork. W składach portu la Li- 
(republika Sałvador) nastąpił 
skutkiem którego 


NR. 33 


Skróty 


W województwie tarnopolskiem pa- 
nuje epidemja tyfusu plamistego. 

Dotychczas zmarło 5 osób — około 
20 jest chorych. 

00000 

Na terenie powiatu wileńsko—trod- 
siego panowała ostatnio wielka burza 
śnieżna. Wiele ptaków zamarzło. 


00Q)00 

Mussolini przyjął kanclerza Doll- 

fusa i odbył z nim dłuższą serdeczną 
rozmowę. 


00700 
Z Lipska donoszą, że zanotowano 
tam w ostatnich dniach kilka wypad- 
ków choroby papuziej. 
Dwie osoby zmarły, kilka pozostaje 
pod obserwacją. 


Z Lizbony donoszą że zmarł tam w 
61 roku życia prezydent republiki ad- 
mirał Canto e Castro. 


00Q)00 
| Decyzją ministra spraw wewnętrz- 
nych z dnia 9 marca rozwiązana zosta- 
ła rada miejska i zarząd miejski mia- 


sta Wilna. 
00000 


"W Paryżu zmarł Książ e Sykstus 
Burboński. : 


ZAMORDOWAŁ DYREKTORA 


Stanisławów. Późnym wieczorem za- 
kończyła się rozprawa przed sądem 
przysięgłych przeciwko monterowi Jó- 
zefowi Nyczowi oskarżonemu o zabój- 
stwo dyrektora szpitala w Stanisławo” 
wie dr. Adama Lachmunda. 


Morderstwo było popełnione na tle 
zemsty osobistej. Na mocy orzeczenia 
przysięgłych Trybunał skazał zabójcę 
na 10 lat więzienia. 


POŻYCZKA SZWEDZKA DLA 
ROSJI 


Moskwa. Ze Sztokholmu donoszą, 
że rząd szwedzki przyznał rządowi so- 
wieckiemu pożyczkę w wysokości 100 
miljonów koron szwedzkich na zakup 
wyrobów szwedzkiego przemysłu. Por 
życzka oprocentowana jest w wysoko- 
ści 5i pół od sta rocznie i ma być spła- 
cona do roku 1941. 


PIERWSZE ZWŁOKI 


Tokio, Według ostatnich oficjal- 
nych danych dotychczas wyłowiono z 
morza zwłoki 49 marynarzy którzy na- 
leżeli do załogi torpedowca „Tomozu- 
ru”, 

Ogółem udało się uratować 13-tu 
członków załogi. 


ZATONIĘCIE DWÓCH 
ŻAGLOWCÓW 


Teheran. Na skutek burzy, która 
szalała w ostatnich dniach na morzu 
Kaspijskiem, zatonęły dwa żaglowce 
Załoga ich w liczbie 14 ludzi utonęła. 
Osiadł również na mieliźnie statek so- 
wiecki ,„Spartak”. 

Próby ściągnięcia go na głęboką wo- 
dę spełzły na niczem. 

Statek załadowany był 
Załoga uratowana. 


cementem 


POZZO ZE a a a ROZRÓD 
PLAGA ZNACHORÓW. 


Dotkliwą plagą dla ludności wiej- 
skiej jest falanga oszustów, którzy wy- 
ciągają niekiedy ostatni grosz od wie- 
śniaków. Reklamują się oni jako „cu- 
downi lekarze”, przyrzekając ludno- 
ści wiejskiej że leczą różne dolegliwo- 
ści w cudowny i szybki sposób. 

Oszuści ci za porady  „lekarskie” 


ale polecają i sprzedawają różne zioła. 
Pobierają za paczkę podejrzanej war- 
tości ziół polnych wysokie kwoty. 

Niestety znajdują się tacy naiwni, 
którzy tak wysokie kwoty znachorom 
płacą. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Sensacyjna rozprawa sądowa o fałszywe 
bankructwo 


Onegdaj na wokandzie Sądu Okręgowego w 
Toruniu znalazła się sprawa znanego kupca 
miejscowego p. Jakóba Koniecznego, b. właści- 
ciela składu obuwia przy ulicy Szerokiej, os- 
karżonego o fałszywe bankructwo, Jednocześ- 
nie z nim pociągnięci zostali do odpowiedzial- 
ności sądowo-karnej p. Jadwiga Konieczna, 
żona głównego oskarżonego, matka jej p. Jul- 
janna Rutkiewiczowa, kupiec p. Jan Kapczyń- 
ski, właściciel składu artykułów drogeryjnych 
na narożniku |. Szerokiej i Mostowej, oraz ko- 
mornik sądowy p. Józef Chrzanowski, 

Tło oskarżenia przedstawia się następu- 
jąco: 

Konieczny prowadził w Toruniu przy uli- 
cy Szerokiej skład z obuwiem. Za pomoc win- 
teresie żony jego Jadwigi Konieczny hojnie ją 
wynagradzał i to w postaci większych kwot 
pieniężnych i mimo, że mu posagu nie wnio- 
sła, kupił już w 1925 r. dom za 8000 dolarów, 
zapisując połowę tytułu własności na żonę. 
Z darowizn otrzymanych od męża żona w roku 
1931 wypożyczyła mu kwotę 24.000 zł. Interes 
Koniecznego od 1925 r. stale daje deficyt, mi- 
mo to jednak właściciel zużywa na prywatne 
cele przeciętnie do 7000 zł rocznie, Będąc w 
stosunkach handlowych z Pe-Pe-Ge w Gru- 
dziądzu, Konieczny płacił tej firmie wekslami, 
wzgl. gotówką, a weksle w terminach wykupy- 
wał; wystawił ponadto tej firmie weksle grze- 
cznościowe na sumę 100.000 zł, Firma Pe-Pe- 
Ge część weksli wykupiła, ale gdy sama po- 
padła w trudności płatnicze, resztę weksli po- 
zostawiła do wykupienia  Koniecznemu. Było 
to w r. 1931, kiedy sam Konieczny znalazł się 
w trudnej sytuacji, wobec czego część tych 
weksli wykupił, część natomiast poszła do pro- 
testu. 

Konieczny, będąc w dobrych stosunkach 
ze swą teściową Juljanną Rutkiewiczową, poży- 
czał od niej różne kwoty w różnym czasie, 
Rutkiewiczowa chętnie mu pożyczała, i to bez 
żadnych pokwitowań, notując sobie jedynie 
pożyczone kwoty w podręcznej książeczce, W 
ten sposób powstała poważna kwota pożyczek, 
wynosząca 39.000 zł i około 20.000 zł z tytułu 
zażyrowanych weksli. Ponieważ powstała wąt- 
pliwość co do tego, że Konieczny w latach naj- 
lepszej konjunktury gospodarczej w latach 
1927 do 1929 przy tak znacznych obrotach, 
wskazanych w księgach handlowych, ponosił 
jedynie straty, stwierdzono mimo wzorowego 
prowadzenia ksiąg, że w przeciągu kilku lat 
systematycznie zatajał kwoty, uzyskane z dzien- 
nych obrotów. 

Stosunki handlowe Koniecznego z Kap- 
czyńskim były połączone z wzajemnem żyrowa- 
niem sobie weksli, Dzięki jednemu z takich 
weksli na sumę 25.000 zł o charakterze śwaran- 
cyjnym miał otwarty kredyt w K. K. O. m. 
Torunia, 

Dnia 11. 11. 1931 r. Kapczyński zażyrował 
Koniecznemu jeszcze jeden weksel, a poprzed- 
nio dany weksel został przez Kapczyńskiego 
wycofany z poleceniem  zaprotestowania g0, 
choć wzamian za niego Kapczyński otrzymał 
inny weksel. 

Podczas procesu o całą kwotę 25.000 zł, 
Konieczny nie zgłosił żadnego sprzeciwu, skut- 
kiem czego umożliwił Kapczyńskiemu uzyska- 
nie wyroku zasądzającego i zlicyłowanie przed- 
siębiorstwa, chociaż w rzeczywistości w dniu 
licytacji był winien Kapczyńskiemu tylko 2.000 
zł (według orzeczenia biegłego.) 

Licytację przeprowadzono tak, jakby jej 
wcale nie było, Według zeznań Bartoszyńskiej, 
która w dniu tym, tj. 3, 12. 1931 r. była przy 
kasie, przybyło paru panów, którzy ze sobą 
coś szeptem rozmawiali. Panowie ci, zbadani 
przez Sąd, o'wiadczyłi, że żaden z nich nie 
miał żadnego zamiaru czegokolwiek nabywać, 
a znaleźli się tam przypadkowo, Była tam i 
Rutkiewiczowa, a choć pieniędzy nie miała, o- 
kazała jednak chęć nabycia składu, a nawet 
— jak twierdzi w swych zeznaniach Koniecz- 
ny — poprzednio się tak umówili. 

Do przejęcia bezgotówkowego miał jej po- 
móc komornik sądowy Chrzanowski. Gdy do 
komornika zwrócił się przedstawiciel Kap- 
czyńskiego z żądaniem pieniędzy, oświadczył, 
że sprawę tę załatwi osobiście Konieczny albo 
Rutkiewiczowa, 

W krótkim czasie, jak twierdzi Kapczyń- 
ski, przybyli do niego Konieczny i Maćkowiak, 
przyczem ten ostatni miał oświadczyć, że 
przyjmuje na swój rachunek zadłużenie Ko- 
niecznego w K, K. O. Twierdzenia te jednak 
nie są Ścisłe, gdyż Maćkowiak nie przejął za- 
dłużenia, a jedynie żyrował Jadwidze Koniecz- 
nej weksel, obok żyr Koniecznegn i Rutkiewi- 


czowej na kwotę 29.000 zł, aby wycofać wek- 
sle Kapczyńskiego znajdujące się w K., K. 0. 
Konieczny poza wymienionymi żadnych innych 
wierzycieli nie zawiadomił o licytacji, naraża- 
jąc ich na stratę 151.183,38 zł, 

Po roku Rutkiewiczowa nabyła w ten spo- 
sób przedsiębiorstwo, podarowała swej córce 
Jadwidze Koniecznej, a ta zrobiła zarządcą 
swego męża, dzięki czemu skład obuwia znalazł 
się znowu w rękach małżonków Koniecznych. 

Rozprawie przewodniczył wiceprezes SO; 
Krupka, przy współudziale sędziów Piziewicza 
i Łupkowskiego, oskarżał prokurator Karls. 
Oskarżonych bronili adw. Wiśniewski, Żaczek 
i Jezierski. 

Przed rozpoczęciem rozprawy obrońca 
Kapczyńskiego postawił wniosek, aby oprócz 
biegłego  Kasprzykowskiego powołać jeszcze 
jednego biegłego Stanisława Tychera. Sąd 
przychylił się do wniosku. 

Co mówią oskarżeni? 


Po odczytaniu uzasadnienia, Sąd przystąpił 
do przesłuchania oskarżonych. Oskarżony Ko- 
nieczny do winy się nie poczuwa. Na pytania 
przedoniczącego przedstawia obszernie swoje 
finansowe położenie. Przyczyną zachwiania się 
interesu były ciężkie warunki kryzysowe, któ- 
re dały mu się szczególnie we znaki, po spad- 
ku cen obuwia, gdy otrzymał tak poważnego 
konkurenta na rynku jak „Bata”, Wystawie- 
nie weksli grzecznościowych Pe-Pe-Ge w Gru- 
dziądzu nie obciążyło go zbytnio, gdyż niewy- 
kupione weksle firma jako ekwiwalent dała to- 
war. Firma krakowska, od której miał towar 
w komis, przez cofnięcie umowy komisowej, 
załamała interes, co było przyczyną wystąpie- 
nia Kapczyńskiego, finałem którego była 
sprzedaż przedsiębiorstwa z licytacji. Następ- 
nie dał oskarżony wyczerpujące wyjaśnienie 
co do pożyczek od teściowej, konta w swych 
książkach handlowych, jak również wyjaśnił 
brak zysków, choć obroty były wielkie, 

Oskarżona Jadwiga Konieczna do winy 
się nie poczuwa, wyjaśnia skąd miała pienią- 
dze i za co. Uciuławszy większą kwotę, mogła 
pożyczyć ją mężowi. 

Oskarżony Jan Kapczyński wyjaśnił co go 
zmusiło do zastosowania w stosunku do Ko- 
niecznego aresztu rzeczowego. Nadmienia, że 
częściej żyrówał weksle Koniecznemu, ale robił 
to w czasie dobrej konjunktury, gdy zaś zau- 
ważył, że Konieczny zaczyna systematycznie 
popadać w trudności finansowe, i aby przez 
upadłość Koniecznego nie zachwiać własnych 
interesów, był zmuszony do poczynienia kro- 
ków zapobiegawczych. Co do samej licytacji, 
to o jej przebiegu nic niewie, gdyż posłał tam 
swego zastępcę z odpowiedniem  poruczeniem. 

Oskarżona Rutkiewiczowa do winy się nie 
przyznaje, zeznając, że pożyczała różne kwoty 
zięciowi bez brania pokwitowań, lecz notowała 
je w swojej książeczce podręcznej. Pomagała 
córce, czem mogła, a najwięcej dostarczaniem 
wiktuałów ze swego sklepu, przez co córka mo- 
gła sobie zaoszczędzić większą sumę pieniędzy, 
którą następnie pożyczyła mężowi, Co się ty- 
czy samej licytacji, to po porozumieniu się Z 
córką, stanęła do licytacji i nabyła za swą na- 
leżość interes zięcia, a Z Kapczyńskim się roz- 
liczyła. 

Oskarżony komornik Chrzanowski do żad- 

nej winy się nie poczuwa, gdyż spełnił tylko 

swój obowiązek. Towar sprzedał w całości na 

życzenie licytujących, spisał odpowiedni pro- 

tokół sprzedaży, a od Kapczyńskiego otrzymał 

pokwitowanie z otrzymania przezeń należności. 
Zeznania świadków.. 

Po „przesłuchaniu oskarżonych przystąpio- 
no do przesłuchania «szeregu świadków. Zezna- 
nia ich nie zgadzały się ściśle z zeznaniami 
złożonemi przez sądzią śledczym. Tłumaczą 
się częściowo zapomnieniem. 

Szczególną wagę przypisano zeznaniom św. 
Wojciechowskiego, dyrektora Banku Zw. Spó- 
lek Zarobkowych, który swem wyjaśnieniem 
poszczególnych punktów odciążył częściowo 
niektórych oskarżonych. 

Następnie Sąd badał przysięgłych — za- 
przysiężonych książkowych Kasprzykowskiego 
i Tyrchana. 

Po zamknięciu przewodu sądowego zabrał 
głos prokurator. Reasumując przebieg rozpra- 
wy prokurator wnosi o wysoki wymiar kary 
dla oskarżonych. 

Następnie przewodniczący trybunału u- 
dzielił głosu obrońcy oskarżonych Koniecznych 
adw. Wiśniewskiemu, który starał się zbić te- 
zy aktu oskarżenia i wniósł o uniewinnienie 
swych mandatarjuszy, 


STR. 2 


Drugi dzień rozpraw. 

W następnym dniu rozprawy przemawiał 
obrońca oskarżonego Kapczyńskiego p. adw. 
Żaczek, który w godzinnej mowie popartej rze- 
czowymi dowodami odparł zarzuty, ciążące na 
oskarżonym Kapczyńskim, 

Jako trzeci wystąpił adw, Jezierski w o- 
bronie oskarżonego komornika Chrzanowskie- 
go. Obrońca argumentując szeroko z punktu 
widzenia procedury komorniczej oraz powo- 
łując się na zaistniałe w ostatnich czasach ana- 
logje, wykazał, że szacunek zajętych u Konie- 
cznego rzeczy, nie mógł przewyższać powódz- 
twa Kapczyńskiego, oraz że oskarżony Chrza- 
nowski działał w ramach swych przepisów i 
ustawy czego dowodem jest okoliczność, że je- 
go władze nadzorcze nie wytoczyły mu nawet 
dochodzeń dyscyplinarnych. Prosi wobec tego 
o uniewinnienie oskarżonego. 

Wyrok. 

O godz. 12,30 w poł, Sąd ogłosił wyrok 
skazujący Jakóba Koniecznego na łączną karę 
2 lata więzienia i 4 tysiące zł grzywny i Jul- 
jannę Rutkiewiczową na 1 i pół lat i 2 tysią- 
ce grzywny, oraz ponoszenie kosztów postępo- 
wania sądowego, Jadwigę  Konieczną, Jana 
Kapczyńskiego i komornika Chrzanowskiego 
Sąd uniewinnił, 


z całej Polski 


— CHOJNICE. (Tajemnicze mor- 
derstwo.) Dnia 4 marca znaleziono bez 
życia w piwnicy Konsumu Urzędnicze- 
go 81-letnią Katarzynę Wirkus. Głowa 
staruszki zawinięta była w szmaty, co 
wskazywałoby na uduszenie, Zawiado- 
miony lekarz ustalił jako przyczynę 
śmierci udar serca, wobec czego odbył 
się pogrzeb nagle zmarłej staruszki. 

Po pogrzebie zawiadomiono władze 
śledcze drogą poutną, że na staruszce 
dokonano zbrodni w celach rabunko- 
wych. Staruszka posiadała przy sobie 
około 160 zł, które nie znaleziono, 

Ze względu na toczące się śledztwo, 
dalsze szczegóły tej tajemniczej afery 
trzymane są w tajemnicy. 

— LESZNO. (Hitlerowiec uciekł do 
Polski.) Onegdaj przeszedł granicę pol- 
ską koło miejscowości Długie Stare pe- 
wien obywatel niemiecki z Geyersdorf. 
Osobnik ten ubrany był w mundur sztur- 
mówek hitlerowskich. Jako powód 
przejścia granicy podał znęcanie się nad 
nim bojówki hitlerowskiej w czasie bez- 
skutecznej rewizji w poszukiwaniu za 
bronią. Doprowadzony po ujęciu do Są- 
du w Lesznie, oświadczył, że w wypad- 
ku odstawienia do Niemiec, zmuszony 
będzie zdezerterować pówtórnie z powo- 
du szykan, stosowanych w państwie „bo- 
jaźni Bożej” wobec obywateli „niepra- 
womyślnych *, 

— KALISZ. (Jak syn kmiotka oże- 
nił się z „hrabianką”,) Do Michała Sta- 
siaka, gospodarza wsi Dzierżonki pod 
Wartą przybyła pewnego wieczoru ja- 
kaś piękna i młoda kobieta, która 
przedstawiła mu kartkę polecającą od 
miejscowego sołtysa, prosząc o nocleg. 

Gospodarz chętnie przyjął przyby- 
łą. Podczas pogawędki poczęła opowia- 
dać interesujące historje, że posiada 
wielki majątek pod Gdynią, że jest hra- 
bianką, że chciałaby wyjść zamąż. Nie 
chce szukać męża w swojej sferze, nie 
podobają się jej też mieszczuchy, naj- 
chętniej pojęłaby za męża rasowego 
wieśniaka, z tej właśnie wsi, a może z 
tej chałupy, gdzie zamieszkała. 

Perspektywa ożenku syna z hrabian- 
ką i do tego bogatą, przewróciła gospo- 
darzowi w głowie. Gościł u siebie hra- 
biankę przez dwa tygodnie, rujnując się 
aby jej niczego tylko nie zabrakło. Ra- 
dosną wieść rozpowiedział po całej 
wsi. „Hrabianka'” poczęła często wyjeż- 
dżać z młodym Sewerynem Stasiakiem 
do Łodzi i Kalisza, aby załatwić jakieś 
sprawy swoich majątków. 

Stary Stasiak sprzedał jednego wie- 
prza, dwie maciory, krowę, wreszcie ko- 
nia, aby tylko móc zaspokoić zachcian- 
ki przyszłej synowej. 

Któregoś dnia wyjechała sama do 
Łodzi, aby nadać do majątku telegram 
z żądaniem natychmiastowego przysła- 
nia większej sumy pieniędzy. Pojechała 
i więcej nie wróciła. 

Wówczas dopiero chłopek poszedł po 
rozum do głowy, zawiadomił o wszyst- 
kiem policję, ale oszustka przepadła 
bez wieści. 


Str. 7 „GŁOS WĄBRZESKT" Nr. 33 
W U. S. A. KRADNĄ NAWET JADO- 
mae Rodac KRONIKA 
Niemałe zdziwienie, a nawet przera- Yy 
- Kalendarzyk: 


żenie ogarnęło dyrektora wielkiego o- 
grodu zoologicznego w Bronx (przed- 
mieście New Yorku), gdy, zwiedzając 
jak zwykle rano ogród i obchodząc 
wszystkie pawilony i klatki, zauważył, 
iż drzwi do pawilonu, mieszczącego ja- 
dowite-żmije, były wyłamane. Prawdzi- 
wa jednak rozpacz ogarnęła dyrektora 
Dittwars'a, gdy się przekonał, iż z ca- 
łej licznej kolekcji gadów nieznani zło- 
dzieje ukradli i zabrali ze sobą dzie- 
więć najrzadszych i  najjadowitszych 
okazów. 

Jedyna w swoim rodzaju kradzież 
popełniona była w sposób mistrzowski, 
dowodzący, iż sprawcy mieli w swoim 
gronie nietylko specjalistów od wytry- 
cha i raka, ale i znawców zoologji, sko- 
ro wybrali najcenniejsze okazy, Poza- 
tem musieli także być i fachowcy, umie- 
jący się obchodzić ze żmijami, gdyż na 
miejscu kradzieży pozostały porzucone 
specjalnego typu kleszcze, fakiemi po- 
sługują się dozorcy przy ujmowaniu ja” 
dowitych gadów. Wśród skradzionych 
żmij znajdował się też wielki okaz bra- 
zylijskiego dusiciela (boa constrictor.) 

Zagadką zarówno dla dyrektora 
Dittmars'a jak i dla policji nowojorgkiej 
pozostaje cel tej sensacyjnej kradzieży. 
Sprzedaż gadów połączona jest z wiel- 
kiemi trudnościami, a przytem nie o- 
płacałoby się w stosunku do ryzyka i do 
kosztów samej kradzieży. Jakie zbrod- 
nicze zamiary ma szajka, która zaopa- 
trzyła się w żywe narzędzie mordu — 
trudno odgadnąć. Faktem jest, iż lud- 
ność New Yorku została mocno zanie- 
pokojona tą awanturą makabryczną, a 
policja dokłada wszelkich starań, by 
wpaść na trop gangsterów nowego zu- 
pełnie typu. 


EEEE 
informacje 


JAKIE KSIĘGI BUCHALTERYJNE 
ODRZUCAJĄ WŁADZE SKARBOWE 


Organizacje kupieckie, opierając się 
na podstawie informacji swych człon- 
ków, zestawiły spis usterek formalnych 
w prowadzeniu księgowości, które po- 
wodują odrzucenie ksiąg buchalteryj- 
nych przez władze skarbowe. Do w 
sterek tych należą: zapisy ołówkiem, 
podsumowanie ołówkiem, podskroby- 
wanie cyfr, pisanie między brzegami i 
na brzegach, zostawianie pustych linij, 
nieprowadzenie ksiąg a jour, opóźnienie 
zapisów, niezachowanie chronologii w 
zapisach, brak szczegółowych danych w 
inwentarzu, niewpisanie inwentarza do 
księgi inwentarzowej, nieodpisanie in- 
wentarza, brak księgi inwentarzowej, 
brak dowodów kasowych na zakup bądź 
brak salda kredytowego kasy, kegs- 
wanie zakupu towaru po zapłaceniu ra- 
chunku, niesporządzenie bilansu otwar- 


Nadchodzi Święto Imienin Wodza, 
za którego przewodem szedł Naród nasz 
przez krew i blizny do niepodległego 
bytu. 

Dziś sztandary wojenne przechowu” 
jemy w kościołach, muzeach i skarb- 
cach narodowych, ale wciąż jesteśmy 
armją i pogotowiem pod Jego rozkaza- 
mi. Jesteśmy armją pracy, która doko- 
nywa w twardym trudzie i mozole bu- 
dowy wewnętrznej niewzruszonego gma- 
chu Niepodległej Rzeczypospolitej, 
wzniesionego w wyścigu żelaza i krwi. 

Pracą naszą pokojową kieruje nadal 
— On, — Wódz Nasz, I. Marszałek 
Polski, Józeł Piłsudski! — Poprzez 


traktaty pokojowe i pakty międzynaro- 
dowe Genjusz Jego stwarza dla pracy 
pokojowej Narodu warunki powodzenia 
i rozwoju mocarstwowego, a zarazem 
wysiłki nasze ujmuje w mocne i trwałe 
formy przewidującego programu. 


OBYWATELE! 


W dniu 19 marca jednoczymy się 
wszyscy w szczerym i gorącym hołdzie 
DLA UKOCHANEGO WODZA. 


Słońce 


Wschód |Zachód 
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— NA DOŻYWIANIE BIEDNYCH DZIECI 
MIASTA WĄBRZEŹNA ofiarowali: pp. urzęd- 


1. Marszałek Polski, Józef Piłsudski | nicy Urzędu Skarbowego zamiast wieńca na grób 


niech nam żyje! 


Za Komitet Obywatelski 
(—) Kalkstein, Starosta 


Program obchoda Imienin 
Marszałka Fiłsudskiego 


W niedzielę, dnia 18 marca o godz. 


Godzina 12. Akademja dla oddzia- 


20-tej capstrzyk wszystkich organizacyj |łów p. w. i w. £. w lokalu p. Klimka. 


ulicami miasta. 
Poniedziałek, dnia 19 marca: 
Godzina 8,30. Nabożeństwo w koś- 
ciele parafjalnym. 
Godz. 10,00. | 
Defilada, poczem wręczenie 
hołdowniczych. 


Godzina 20. Akademja w sali p. 
Klimka dla szerszego społeczeństwa. 


Zbiórka organizacyj i towarzystw 


(Po nabożeństwie.) |do capstrzyku i wymarszu na nabożeń- 
adresów |stwo nastąpi na dziedzińcu szkoły pow- 


szechnej męskiej , 


pz... CC 


Krwawe porachunki 
Jedna osoba zabita— Jedna e ężko ranna 


Z Golubia donoszą: 


Dnia 15 bm. około godziny 24-tej zo- 
stał zawiadomiony Posterunek Policji w 
Golubiu przez p. rotm. Karwińskiego 
że tego dnia, około godz. 21-szej dokona- 
no naprzeciw majątku Gajewo — napa- 
du z bronią w ręku. 

Podczas napadu został zabity pomoc- 
niczy listonosz-z Ostrowitego J ózeł Cze- 
chowski, lat 29, oraz śmiertelnie raniona 
siostra śp. Czechowskiego, Jadwiga, lat 
22 i poważnie pobity został Bąkowski z 
Gajewa. 

Natychmiastowe wszczęte dochodze- 
nia z kom. pow. p. podkomisarzem 
Szmytkowskim na czele ujawniły w nie- 
spełna 6 godzin od zajścia schwytanie 
sprawców. 

Dochodzenia były bardzo utrudnione, 
gdyż napadnięci nie mogli podać rysopi- 
su napastników z powodu ciemności oraz 
z tego, że napastnicy nakryli głowy ma- 
rynarkami. 

W toku dochodzenia stwierdzono co 
następuje: 

Pomiędzy rodziną Bąkowskich a ro- 
dziną Suchenków, mających parcele w 
Gajewie wynikały od dłuższego czasu 
kłótnie, a nawet bijatyki na tle osobistem. 


Krytycznego dnia, w godz. przed 
południowych miała miejsce znowu bój- 
ka, w której dość poważnie został pobi- 


cia, niewskazanie nazwisk prywatnych ty przez braci Bakowskich — Czesław 
dyskonterów, niepoświadczenie ksiąg co | Suchenek. 


roku, sporządzenie remanentu niezgod- 
nie z zasadami buchalterji i kupiecki- 
mi, — 


SPRAWA OPODATKOWANIA PLA- 
CÓW 


Ministerstwo Skarbu wydało wyjaś- 
nienie w sprawie opodatkowania pla- 
ców budowlanych, zajętych na przedsię- 
biorstwa handlowe i składy towarowe. 

Tego rodzaju place budowlane sta- 
nowią dwa odrębne przedmioty ze sta- 
nowiska podatkowego, a mianowicie ze 
względu na charakter placu oraz ze 
względu na sposób jego użytkowania. 

Place takie podlegają zarówno pań- 
stwowemu podatkowi od nieruchomoś- 
ci, jak i państwowemu podatkowi od 
placów budowlanych. 


Wiosna ludów w Europie 
Kiedy w lutym 1848 r, wybuchła w Pary- 
żu rewolucja, żywy dreszcz przeniknął ciemię- 
żone narody Europy i wzbudził u nich żywio- 
łowa tęsknotę do wolności, Była to pamiętna | kay, późniejszy wielki powieściopisarz węgier- 
w dziejach „wiosna ludów”, 


Pobity Suchenek przysiągł zemstę 
Bąkowskim. W tym celu przybrał sobie 
jeszcze 4 znajomych: Florkowskiego 
Szczepana, Bileckiego Ryszarda z Na- 


pola oraz Czyżniewskiego Kazimierza 
i Przybyszewskiego ze Skępska i wspól- 
nie uplanowali napad, stwierdziwszy 
i oa skąd Bąkowski będzie wra- 
cał. 


Wieczorem cała czwórka  zaczaiła 
się w przydrożnym rowie, uzbrojona w 
drągi żelazne i inne narzędzia, czekając 
powrotu Bąkowskiego, który był na lek- 
cji śpiewu kościelnego w Ostrowitem. 


Bąkowski wracał wiecz. ze swoją 
siostrą, śp. Czechowskim i siostrą tegoż 
do domu. Gdy powracający nadeszli — 
napastnicy pozwolili im przejść, poczem 
dopadł do nich S.i uderzył drągiem 
Bqąkowskiego w głowę. W pewnej chwili 
padł strzał — jeden i drugi. To wystrze- 
lit Bilecki z rewolweru kal. 6,35 m. m. 


Po dokonanym napadzie Suchenek 
ze swoimi kompanami uciekli, pozosta- 
wiając ofiary na łasce losu. 

Kiedy przybiegli ludzie, okazało się 
że śp. Czechowski został zabity na miej- 
scu, zaś jego siostra — Jadwiga ciężko 
ranna — a Bąkowski mocno pobity. 


Natychmiast zawezwano lekarza p. 
Dr. Owczarczaka z Kowalewa, który o- 
patrzył ranną Jadwigę Czechowską i 
nakazał przewiezienie do szpitala w To- 
runiu. Stan jej jest bardzo ciężki. 


Koło południa odbyła się sekcja 
zwłok, wykazując, że śp. Czechowski 
został ranny w lewą łopatkę kula prze- 
szła przez płuca i serce, wskutek czego 
śmierć nastąpiła na miejscu. 

Okropnych zabójców odstawiono do 
dyspozycji Sądu w Toruniu. 


Rewolucja francuska oprócz innych kra- | 
jów, także i na Węgrzech silnem odbiła się | 
echem. Ujawniły się przedewszystkiem mocne | 
prądy w kierunku przekształcenia wiekowej | 
konstytucji węgierskiej. 


Wypadki potoczyły się szybkim torem. 
Dnia 13 marca 1848 r. wybuchły w Wiedniu 
rozruchy i spowodowały upadek księcia Me- 
tternicha, który przez szereg lat, jako mini- 
ster spraw zagranicznych Austrji, był duszą i 
ostoją absolutyzmu i reakcji w Europie. Wia- 
domość o tem zaraz doszła do Budapesztu, 
gdzie dnia 15 marca rozegrały się Bota | 


wierająscą żądania wolnościowe ludności Wę- 
gier. Żądano m. in. równości wszystkich oby- 
wateli wobec prawa, powszechnych ciężarów 
podatkowych, zniesienia pańszczyzny, utwo- 
rzenia gwardji narodowej, własnego sejmu itd, 
pominię- 
stolicy. 


Proklamację tę wydrukowano z 
ciem cenzury i rozlepiono na murach 


| Odbyła się olbrzymia manifestacja z udziałem | 


blisko 10 tysięcy osób, Zebrany tłum zamani- 
festował, że w razie potrzeby gotów jest oddać 
swą krew i życie za reformy objęte deklaracją. 


W rezultacie rada miejska Pesztu zaakcep- 
towała te żądania narodu i postanowiła nie- 
zwłocznie przedłożyć je sejmowi. Namiestnik 


śp. Agnieszki Wrukowej — 20 zł, Kolejowe P. 
W. — 5 zł, p. Karczewski z Anielewa 4 ctr, bu- 
raków, pp. Wierzbowski—Budniewski wyb. pod 
Czystochleb 20 ft, grochu. 

Szlachetnym ofiarodawcam serdeczne „Bóg 
zapłać”. 

Prosimy o dalsze datki. 

Za komitet : 
J. Nałęcz — prezes 
Ir. Dydekowa, sekr. H. Sigurska, skarb, 

— OSOBISTE. Em. inspektor szkolny p. 
Władysław Matuszkiewicz opuszcza w dniu dzi- 
siejszym nasze miasto, udając się na stałe do 
Poznania. Pan inspektor Matuszkiewicz pod- 
czas pełnienia służby zyskał wśród społeczeń- 
stwa i nauczycielstwa naszego powiatu wielką 
sympatję oraz poważanie, Poza pracą zawodo- 
wą p. lnspektor Matuszkiewicz brał nadzwy= 
czaj czynny udział w pracach społecznych po- 
szczególnych towarzystw i organizacyj, wiel- 
kie zasługi położył dla rozwoju TCL. drużyn 
harcerskich, Towarzystwa Kultury i Oświaty w 
Wąbrzeźnie i wielu innych. 

Również niezmordowanie pracowała w kil- 
ku towarzystwach małżonka p. Inspektora 
piastując różne urzędy. 

Opuszczającemu nasze miasto Państwu Ma- 
tuszkiewiczom życzymy w nowem środowisku 
wszelkiej pomyślności. 

Redakcja. 

— ŻEBRAKÓW JEST CORAZ WIĘCEJ. 
Skutkiem ogólnego kryzysu, a co zatem idzie 
— bezrobocia — zwiększa się z dnia na dzień 
plaga żebractwa. Zdarza się bardzo często, iż 
procederu żebractwa podejmują się i tacy, 
którzy nie mają potrzeby tego czynić i wyko- 
rzystują dobroć serca i chętną ofiarność ludz- 
ką. Do tej kategorji zaliczają się osoby różne- 
go wieku, przeważnie kobiety, przychodzące do 
naszych wsi i miast z b. Kongresówki, Zaobser- 
wować to można w okolicy Golubia, Kowale- 
wa, a nawet Wąbrzeźna. 

Niekiedy po jałmużnę przychodzi dziennie 
po 20—30 osób nikomu prawie nie znanych, Są 
też tacy, co stojąc materjalnie dobrze (mają 
dom, grunt) idą jeszcze żebrać, 

Wobec tego, że każda gmina ma obowią- 
zek starania się o swych biednych i ubogich, 
wskazanem byłoby, żeby miarodajne czynniki 
tę oszukańczą plagę żebraczą jakoś poskromiły 
i to tembardziej, gdyż przez ten niecny proce- 
der oszukańczy cierpią nieraz naprawdę bied- 
mi i głodni przez to, że się potem nikomu z 
nich nie wierzy. 

Naszymi biednymi —  opiekujemy się 
wszyscy organizacje charytatywne, zarząd 
miejski itp. Ale nie mamy obowiązku wspoma- 
gać innych nieznanych żebraków. Najlepiej, 
gdy taki żebrak pojawi się w naszym domu 
należy go odesłać do organizacji charytatyw- 
nej. — 

— „ZŁOTY WIEK” — TO GAZETA SEK- 
SIARSKA. Na terenie naszym pojawiła się ga- 
zeta „Złoty Wiek”, kolportowana przez sekcia- 
rzy — badaczy Pisma św., Czytelników naszych 
przed tem; pismem ostrzegamy. (o) 

— POCZTA BĘDZIE NORMALNIE DO- 
CHODZIĆ. Jak wiadomo od 1 marca br. wstrzy- 
mano na szlaku Toruń — Jabłonowo i odwrot. 
dwa ambul, poczt. Wskutek tego poczta po po 
łudniu nie dochodziła. W tej sprawie Korpo- 
racja Kupców  Samodzielnych i Wydawnictwo 
„Głosu Wąbrzeskiego" wysłały do .Dyr. Poczt 
i Telegrafów w Bydgoszczy odpowiedni memor- 
jał, Dyrekcja Poczt przychylnie rozpatrzyła me- 
morjał i wprowadziła z powrotem skasowane 
ambulanse pocztowe od 14 bm. Od tego czasu 
poczta przychodzi po południu jak zwykle, za 


| wyjątkiem niedziel i świąt. (o) 


— WALNY ZJAZD PLACÓWEK POWST. 
I WOJ. O. K. VIII, z powiatu wąbrzeskiego od- 
będzie się w niedzielę, dnia 18 bm. w Wąbrze- 


ki j tania wę- ` 4 z a Ra 
wypadki, poprzedzające wybuch powstania wę Węgier hr. Zichy ogłosił zniesienie cenzury źnie. Zjazd rozpocznie się uroczystą Mszą św. w 


gierskiego o wolność, 


prasowej. Po tym pamiętnym dniu nastąpiły 


kościele parafjalnym o godz. 9,30. Początek o- 


Działacze wolnościowi jak Maurycy Jo- |wkrótce inne ważne wypadki, które doprowa- brad o godz. 10,30 w sali hotelu pod Orłem. PT, 


ski, poeta Petöfi i inni ułożyli deklarację, za- przeciwko Austrji. 


|dziły naród węgierski do zbrojnego powstania Zarządom placówek zwraca się uwagę na zasto- 


sowanie się ostatniego okólnika zarządu powiat. 


NR. 33 


braciom M. na drogę sądową, aby ci im zwró- 


€ powiatu >=> 

— DĘBOWAŁĄKA. (Szkodliwe wybryki. 
Dwaj bracia, Czesław i Edward Musiałkiewicze 
z Dębowejłąki, będąc „pod gazem“ szli nocą do 
domu, Nie dość tego, że krzykami swemi zbu- 
dzili wszystkich sąsiadów, zaczęli mocować się 
z płotkami i furtkami. Kilkanaście metrów pło- 
tu padło ofiarą ich bujnych temperamentów, tak 
że narazili swych sąsiadów na dosyć poważne 
szkody, Niektórzy sąsiedzi występują przeciw 


— K. S, „POGOŃ* — 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


FORARE WITRODZE TEZĘ REKE NERE I) 
Ruch towarzystw 


WĄBRZEŹNO. Nad- 
zwyczajne zebranie odbędzie się dnia 16 bm. o 
godz. 8-mej wiecz, w lokalu druha Hoffmanna, 
na które wszystkich członków zaprasza 


— ZEBRANIE ZW. WŁAŚCICIELI NIE- 
RUCHOMOŚCI odbędzie się w niedz., dnia 18 


wiane będą sprawy podatkowe. 


Zarząd: 
Z, Gaszyński, prez. 


Zarząd 


bm. o godz, 4,30 w lokalu p. Napierały. Oma- 


Przybycie wszystkich członków konieczne, 


A. Makowski, 


Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie- 
AE Alfons Szczuka — A 


sekr, 


01049 : 
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MUSIMY 


ponownie zwyciężyć 


EASAN AT AISE TPYTYD OZON | W Challeng'eu 1934 r. 


Do wielkie 
sprzątania 


używajcie 


3 znanych ze swej dobroci 
wyrobów 


zakładów 


PERSIL. 


Licytacja drewna 


odbędzie się w czwartek, dnia 22 III. br. o godz. 10-tej i 
przed poł. w oberży p. Murawskiego w Stanisławkach. 


sprzedawane będzie; 


bukowe, brzozowe, SOSNOWE, mA 
szezapy, wałki, pieńki, 
użytkowe i drągi 


Zarząd Leśnictwa Wronie 


telefon Wąbrzeźno 4 


UWAGA 


Tylko 


Obwieszczenie 
Dnia 20 marca 1934 r, o godz. 3 po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso- 
wego najwięcej dającemu za gotówkę przy uł. 
Strzeleckiej nr. 3 w Wąbrzeźnie: 
szkielet stodoły wielkości 9X18; około 7 kub. 
m. desek olszowych, około 6 kub. m. desek 
sosnowych, kredens, zegar stojący, 6 krzeseł, 
wybijanych skórą, samochód osobowy, osza- 
cowane na łączną sumę 7426 zł. 


(—) JAN GŁÓóWCZEWSKI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie. 


OGŁOSZENIE 


W środę, dnia 21 marca 1954 r. 
odbędzie się w Wąbrzeźnie 


jarmark 


kramny, na konie i bydło 
Schwarz, burmistrz. 


Kowalewo i okolica! 
WEJ ER MMIC4 


Polecam na sezon, 
kredę do bielenia mieloną śnieżno 
biała funt 6 groszy, oraz farby wod- 
ne i olejne po cenach zniżonych, jak 
wszystkie domowe przybory. 
Mydło Jeleń Schicht rygiel 1,25 


Drogerja pod „Orłem“ 
Czesław Koczorowski 


Kowalewo — Pom. 


Rynek 10 Telefon 86 


Szan. obywatelstwu Wąbrzeźna i oko- 
licy podaję do łaskawej wiadomości, iż od 
dn. 16. 8. począwszy będę sprzedawał 
w Wąbrzeźnie na rynku każdy wtorek 
piatek 


drzewka 


gałęzie drewno OW © c Oo W e 


najlepszej jakości i po zniżonej cenie, a także 


wszelkie wyborowe nasiona 
ee 2 MK 2% 2 EAZA I M M Z w A w A A 


BR. NOWACKI 


dzierżawca Ogrodnictwa Powiat. 
pow. Grudziądz. 


Okonin 


AstrologJ. Wostal |Qeżar_ kryzysu 


daje konkretne wyjaśnienia w sprawie 
szczęśliwych i nieszczęśliwych chwil ży- 
cia. zadnych fałszywych proroctw ! 

Przyjmuje whotelu p. Klimka I. piętro 
pokój nr. 


GERE odczuwają tylko firmy nie ro- 
-| zumiejące potrzeby ogłaszania 
| się. Ogłoszenia umieszczane w 
| GŁOSIE przy- 

g | noszą wielki zysk. 


| _ NIEMEZŻESZINNNNNNENE 


w Toruniu 


ZARZĄD MAJ. GAJEWO — P. OSTROWITE 


- 


koło Kowalewa 


oddaje 
prawo łowienia ryb 


na trzech jeziorach o obszarze około 40 ha na 


przeciąg jednego roku. 


Oferty z podaniem cen 


należy składać do Zarządu — do dnia 1 kwiet- 
nia 1934 r, 


Przetarg 
NA REMONT MIESZKANIA 


(prace malarskie, stolarskie i zduńskie), dachów 

ną stodole szopie, budynku szkolnym oraz urzą* 

dzenie studni — ogłasza Rada Szkolna w My- 

śliwcu. Oferty składać można w Radzie Szkol. 

do 1 kwietnia 1934 r. Wszelkich informacyj udzie 
li kierownik tamtejszej szkoły. 


Kino „Słońce! 


Tylko dziś! wielki nodwójny pro- 


gram 


razem 25 aktów 


wyświetla się potężny film pod tyt, 


- 


„Kongrestańczy, 
w rol, gł. Liljana Parvsy 


dla dzieci dziś o g. 


5 wstęp 0,25 gr 


W sobotę 17 o g. 8,15 i w niedzielę 
o godz. 5-tej i 8,45 © 


wielki film lotniczy 
ze znanym artystą FRIDERYK MARSCH w rol.g. 


zapowiadamy Fli p 


Tylko na 


2 osoby na 1 bilet 


Gospodarstwo 


14 morg. w tem łąka z 
torfem w Wąbrzeźnie 
sprzedam zaraz lub za- 
mienię w dużej wsi. 
Adres wskaże 'administr. 
„Głosu Wąbrzeskiego* 


Przyjmuję 
wszelką bieliznę męską 
firany itp. do pra- 
nia i prasowania oraz 

szpanowania: 
do I okna od 0,75 do 1zł. 
kołnierzyk 0,10 gr. 
koszala 0,30 gr.- 40 gr. 
Radzimińska 
Wąbrzeźno - Starostwo 
(w podwórzu) 


Panienka 


do dzieci z wyższem wy- 
kształceniem może się 
zgłosić od zaraz, Wiad. 
w Adm. „Głosu“, 


Kto szuka 


Flap 


popołudniowe seanse 


talia 
Wykonuję 


wszelkie prace wchodzące 
w zakres fryzjerstwa 
jak 
golenie 10 gr. 

strzyżenie włosów 30 gr 

ondulacja damska 80 gr. 
w domu: i poza domem 
po bardzo niskich cenach: 
się 
O łaskawe poparcie prosi 
FR. JANKOWSKI 

WĄBRZEŹNO 
ul. Dolna 1 


Proszę przekonać I 


| 


dobrej klijenteii wśród | 


najszerszych warstw 


Kto znalazł 
zgubioną rzecz i prag- 
nie zwrócić właścicie- 
lowi 


Niech ogłosi 
się natychmiast w 


„Głosie* 


którego dział reklamo- 
wy sowicie wynagradza 
wydatki uczynione na 
ogłoszenie. 


OGŁASZAJCIE SIĘ w 


„Głos'e 
Wabr.eskim'" 


wstąp do 


